
Itr. 2F6 Orifa. 7 sierpni^ Czwartek. Dnia 26 lipca (7 sierpnia) 1390 r.
ogłoszenia.

Reklamy: za jeden wiers 
garmontowy albo jego witej sc 
pierwszy raz 25 kop., kaj.dy na 
etępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jodt/n wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach p ot.-annych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumeratę 
przyjmuje kąntor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wlecz., w nie 
dziele i święta od 10 do 1 w poi.

Poniedz.: Zuzanny Panyyj
Wtorek: Klary Panny.
Środa: Hipolita Męcz.

_______ Czwartek;__ Euzebjusza Wy z 
'Felefon JLdtninistr. 141 fliidulicju, ALdministracja i JUrulcamla: Plac Teatralny nr. 9,— Telefon lledakcjinr. l’*(i-

Wschód księżyca o godzinie 10 minut 49 w. 
Zachód „ 12 „ 50 w.
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 2.
Dziś o godzinie 4-ej rano ciepła 15 R.

D»ś: Kajetana Wyzn. Wschód słońca o godzinie 4 minut 27.
Piitck: Cyijaka Męcz. Zachód „ n 7 „ 43.
Srtiota: lioniana Męcz- iJługosd dnia godzin . .. 15 » 16.
M edziola: Wawrzyńca Męcz. Bł>yio 1 26.

PR X NUM E RATA.
Kurer Warszawski wy. 

hodzi w dni powszednie wie- 
ezrem, w niedziele i święta ra­
no. a nadto wychodzą stale w 
dni pwszednio, z wyjątkiem 
dni pświątecznych, dodatki po­
larne.

Wannki prenumeraty podano 
są v nagłówku numeru głó« 
wnop.

Odizielna przedpłata na do* 
datek poranny przyjmowaną byó 
nie noże

pOSTOimy**

= Ally. Reichs. Corresp. donosi z Petersburga, iż 
celem przeprowadzenia konwersji 5°/0 obligacyj ko­
lei z Charkowa do Kremeńczuga, utworzyło się kon­
sorcjum, złożone z Direction der Disconto-Gesell- 
schaft i domu S. Bleichrodera w Berlimie, firmy J. 
Henry Schióder et Comp. w Londynie, Międzynaro­
dowego Banku i Dyskontowego banku w Petersbur­
gu. Pożyczka ta wypuszczoną została w r. 1868-ym 
i wynosiła pierwotnie 10,725,000 rubli metal. = 
35,009,000 marek = 1,716,000 funt, sterl. Amorty­
zacja miała być dokonana w ciągu 81 ilat

— Wczoraj, na posiedzeniu wydziału egzamina­
cyjnego w Towarzystwie dobroczynności, przyznano 
zasiłki pieniężne z zapisu ś. p. Tekli Rapackiej: dla 
4-ch podupadłych nauczycielek i 5 zubożałych 
szwaczek. Wykwalifikowano na kandydatów “do 
zakładu starców i kalek: 4-ch mężczyzn i 5 ko­
biet, a do zakładu sierot chłopców dwie sieroty.

= Jutro, o godzinie 7-ej wieczorem,, w kancelarji 
Towarzystwa opieki nad zwierzętami (ulica Zielna 
nr. 19), odbędzie się posiedzenie rady opiekunów 
cyrkułowych tegoż Towarzystwa, na którem to posie­
dzeniu mogą także znajdować się członkowie rzeczy­
wiści, oraz korespondenci.

= W dniu wczorajszym przyjechał z Petersburga 
do Warszawy dyrektor departamentu dochodów nie­
stałych, tajny radca Aleksy Jermolow.

= Naczelny lekarz szpitala na Pradze, dr. Kryże 
wyjechał za granicę.

= Ze sztuki, ‘
* W Wiśle (cieszyńskie) bawią obecnie malarze 

B. Leszczyński, oraż B. Hoff z Wiednia.
Oprócz poipienionych, przebywa w Wiśle panna 

Artz 1 ó wna pej zażystka.
* Otrzymujemy wiadomość, iż większa cześć obra^ 

zów, wysłanych z Warszawy nawystawę do Mona­
ch) am, spóźniła się, skutkiem czego nie zostały wysta 
wionę.

* Przywieziona z Monacbjum kolekcja krajobra-

Towarzystwo nie może wznosić żadnych nowych bu- I 
dynków, ani rozszerzać obecnie istniejących, w razie j 
zaś koniecznej potrzeby przebudowania lub grunto­
wnej naprawy budynków winno, za każdym razem, 
uzyskać zezwolenie ministerjum finansów, nadto To­
warzystwo ma ustanowić agenturę, odpowiedzialną 
za wszystkie działania zakładów i mającą plenipo­
tencję do prowadzenia spraw sądowych i t. p.

«= Z polecenia władzy, wszystkie domy skarbowe, 
należące do różnych dekasteryj, pomalowano farbą 
olejną, zamiast szwedzką klejową. Obecnie malo­
wanie takie dokonywa się na gmachu sądu okręgo­
wego, w tych dniach zaś rozpoczną się roboty około 
pomalowania domu,zarządu gubernjalnego na Kra- 
kowskiem Przedmieściu i zarządu powiatowego przy 
ulicy Miodowej (b. sąd apelacyjny Królestwa Pol­
skiego). _ _______

= Fisiel Friede za niestosowanie się do przepi­
sów o odzieży żydowskiej, został skazany na karę 
pieniężną w kwocie 5 rs., w razie zaś niezamożności 
na jedną dobę aresztu.

= Organy policyjne miejskie zauważyły, iż fur­
mani, zajmujący się po szosach przewozem pasaże­
rów, z mocy pozwolenia otrzymanego, przeładowy- 
wują omnibusy i dyliżanse nadmierną ilością osób 
i rzeczy, co, oprócz męki dla koni, powoduje niebez- i 
pieczeństwo przewrócenia się wehikułu lub złamania, I 
a często przy przewozie towarów łatwo palnych, po- i 
żaru groźnego dla jadących; wreszcie warunki jazdy i 
mogą być dla zdrowia podróżnych szkodliwe. Po- j 
nieważ jednak w ten sposób przeładowane fury już 
wyjeżdżają z Warszawy, przeto jest zamiar nie.wy- 
puszczania za rogatki przeciazouye'wwrehikulow nad 
mierną liczbą osób lub rzeczy.

= W myśl niedawno wydanych przepisów, trzej ; 
izraelici za opóźnienie w spisaniu metryk nowonaro­
dzonych niemowląt, zostali skazani w drodze admi­
nistracyjnej na kary pieniężne po 3 rs. 75 kop. ka­
żdy. Stały mieszkaniec Warszawy, Ignacy Moraw­
ski, za wyjazd za granicę bez paszportu, został ska­
zany na 15 rs. grzywien lub na trzy dni aresztu.

KALENDARZ.

imiona elowiańikie: Dziś Olcha św„ futro Niezamyśla.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków komisji I-ej teorji 

ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pomocniczych. (Lokal To­
warzystwa ogrodniczego, Chmielna 14—8 wieczorem.)—Posie­
dzenie członków rady zarządzającej warszawskiego oddziału 
Towarzystwa ochrony zwierzyny i racjonalnego polowania. 
(Lokal Towarzystwa w b. pałacu Blanka na placu Teatral­
nym—8 wieczorem.)

(TyaMioys Wystawa Towarzystwa sztnk pięknych. (Krak.- 
przedm. AS 15—od 10-ej rano do 6-ej wieczorem.) — Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europej siu—cdlO-ej rano do 7-ej 
wieczorem.)— Wystawa obrazów spółki malarzy i rzeźbiarzy 
(Eowy-Świat Ai56—od 10-ej rano do7'/j wieczorem.) — 
Wystawa prób i wzorów przemysłu fabrycznego i rękodzielni­
czego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnictwa na Krak.- 
Przedm., 66—od 10-ej rano do wieczora. Wejście bezpłatne.)

lealra: Letni: dziś „Trubadm" (występ gościnny panny 
Olgi Berghi i p. Józefa Migliori), jutro „Przed bramą” i „Te­
stament Cezara Girodot";—N owy: dziś „Symplicjusz”, jutro 
„Symplicjusz". (8 wieczorem.)

> Ogród zoologiczny. ulica Bagatela. (Otwarty codziennie od 
10-cj rano do wieczora.) .

Lombard mieieki: Gotówki w kasie lombardu do rozdarna na 
zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy rs. 1872 kop. 74. 
(Pożyczki wydawano będą. Wykup i prolongata 
ezniają się od 9-ej rano do 12-oJ w południe i od 4-ej do 5-ej 
po południu.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCK
„ Z Petersburga donoszą nam, że we właściwych > 

sferach poruszono tam kwestję utworzenia osobnego , 
ministerjum rolnictwa. Dotychczas sprawy, pośre- | 
dnio lub bezpośrednio dotyczące, rolnictwa, podle- i 
gały kompetencji trzech ministerjów: dóbr państwa, 
spraw wewnętrznych i skarbu. Myśl utworzenia mi­
nisterjum rolnictwa wyszła z loua komisji, wysa­
dzonej przy ministerjum skarbu, a mającej za zada­
nie zbadać przyczyny upadku cen na produkty go­
spodarstwa rolnego. Nowe ministerjum, jak wieść 
niesie, zostanie utworzone już w r. p-

= Towarzystwo akcjonarjuszów zagranicznych 
pod nazwą „Milewickie zakłady żelazne , w powiecie 1 
będzińskim, uzyskało zezwolenie na dalsze istnienie 
tych zakładów pod następujące^ warunkami: I

77)

DZIECI SZCZĘŚCIA.
POWIEŚĆ

przez
<Walerję Marrene.

(Dokończenie.)
Jej hańba! Chwilami nie mogła uwierzyć we wła­

mie położenie. Więc to ona, ona, Marcela bawin- 
ska, córka nieposzlakowanego ojca, była tu sama 
z obcym człowiekiem, na jego lasce, była jego ko­
canka. I człowiek -ten miał żonę, dzieci, obo­
wiązki!

Na tę myśl przechodził ją dreszcz mroźny, zapyty­
wała samej siebie: jak to stać się mogło? rozszerza- 
ty się jej źrenice z przerażenia, jakby czuła, iż sta- 
tza się coraz głębiej w jakąś przepaść bezdenną. Nie 
^ogła zerwać w jednej chwili z przy wyknieniami ży- 
?'a całego, z pojęciami, wszczepioucmi od dziecka, 
których w głębi duszy wyznawać nie przestawała.

Gdyby przynajmniej na swoje usprawiedliwienie 
W’ala jedną z tych namiętności, które, jak huragan, 

•Weczą wszystkie przeszkody! ale namiętności nie 
I uznała i może nawet doznać nie była zdolna. Cliwi- 
atn' z przerażającą jasnością zdawała sobie sprawę 
■własnych uczuć. Kochała prezesa, ale jaką rolę 
, tej miłości grała obrażona duma, źle pojęta mi- 
Ui wtesna? ile kochała w nim człowieka, ile dosta­
tki jakim ją otaczał? tego rozwikłać'nie była w sta­
te, a nie śmiała zapytać siebie: czy kochałaby go, 

był ubogim.
Jeśli te myśli napastowały ją, gdy była samą, ła- 
, ręca w besgiłnej rozpaczy, przebiegała pokój, 

jak szalona, i byłaby cheiala roztrzaskać białe czo­
ło o mury, byle uciec przed niemi. Jeśli w jego o- 
becności pozostawała •blada i niema ze słowem urwa- 
nem na ustach, dłonie jej stawały się lodowatemi, a 
mętne źrenice nie ożywiały się pod ogniem jego 
spojrzeń.

Prezes zapewne rozumiał, co wówczas działo się 
w jej duszy, bo o nic nie pytał, tylko otaczał ją sil­
niej ramieniem, a pocałunkiem zamykał usta, któ­
re może skarżyć się chcialy.

Uspakajała się, po tern przychodziło jej na myśl 
że on mógł jednem słowem zniweczyć jej trwogi, 
złagodzić rozpacz i źe togo słowa nie wyrzekł nigdy, 
Pragnęła z nim mówić o swojem położeniu, a na to 
zawsze zbrakło jej odwagi. Przeczuwała, źe nie u 
słyszy tego, czego pragnęła i wołała już pozosta, 
w niepewności.

Gondola zatrzymała się przed jasno oświetlonemi 
stopniami hotelu. Wysiadł z niej prezes i podał rę­
kę Marceli, z tą wyszukaną troskliwością, z jaką 
podaje się rękę kobiecie ukochanej. Ona wsparła 
się na nim i za chwilę postać jej zarysowała się w ca­
łym wdzięku, podniesionym strojem wykwintym. 
Czarna suknia z czarną koronkową zarzutką rysowa­
ła jej pyszną kibić, czarne rękawiczki po łokcie o- 
krywały drobną rękę, a złote włosy i olśniewająca 
białość twarzy odbijały od dżetowego .kapelusza 
który skrzył się cały w blaskach gazowych płomieni.

Podobna kobieta wszędzie, o każdej porze, zwró­
ci uwagę i zwracała ją też. Kilku mężczyzn, znaj­
dujących się przy wejściu, zatrzymało się, ażeby na 
nią patrzeć. Nagle z piersi jednego z nich wyrwał 
się krzyk stłumiony, „Marcela!”

Ona 8] o; rżała i oko w oko spotkała się z Ryszar­
dem.

Jakin: osobem znalazł się tutaj, na jej drodze, 
■w chwili właśnie, kiedy wysiadała z gondoli i szła

wsparta na ramieniu prezesa? Niech na to odpowie 
złośliwy przypadek, nieraz stawiający wprost siebie 
ludzi, którzy najmniej pragną spotkania, a mylący 
kroki tych, co się wzajem szukają. ■

Rzecz była bardzo prosta; Ćzercza zachorował. 
Nie przechodzi się bezkarnie tego wszystkiego, co 
on przeszedł ubiegłej zimy; doktorzy wysłali go do 
jednego z leczniczych zakładów w górach Karyntji. 
Niespodzianie pomyślnie zakończony interes dostar­
czył mu na to środków. Po kilkotygniowej kuracji 
zrobił wycieczką do Wenecji, stanął w tym hotelu, 
oblanym wodami Wielkiego kanału, i znalazł się 
przy wejściu, w chwili właśnie, gdy powracał prezes 
z Marcelą.

Opanował szybko pierwsze wzruszenie; płomień, 
który przebiegł po jego twarzy, znikł. W jednej 
chwili zrozumiał położenie, zmierzył zimnem, pogar- 
dliwem wejrzeniem tę kobietę, którą niegdyś kochał 
szalenie, tego człowieka, którego propozycję dziś 
zrozumiał w zupełności, i odwrócił się, nie czając 
w obowiązku nawet zaszczycić ich najlżejszym ukło- 
nem.

Ona stała, jakby gromem rażona, przed oczyma 
obecnych, służby hotelowej, kryjącej lekceważące 
uśmiechy pod maską urzędowej powagi, gdy prezes, 
oprzytomniawszy pierwszy, pociągnął ją w głąb ho-- 
telu.

Wpół martwa, dała powodować sobą. Wprowa­
dził ją na wschody do salonu, który łączył ich poko­
je. Przez roztwarte na oścież drzwi balkonu wpy- 
wały fale powietrza, i złoty księżyc, żeglując w peł­
ni po szafirze nieba, zaglądał w okna, wycięte w 
maurytańskie ostrohiki, i słał na ziemi słupy świa­
tła.

Marecia weszła tu automatycznym krokiem. Usta 
jej były ścięta, tylko widać było w jej oczach rozszc 
raonyeb osłupieniu roipaęzy. Tafc PUCZ phwU



KURJER WARSZAWSKI. — Dnia 7 sierpnia 1890 fi, Kr. S»
zów młodego, lecz nader utalentowanego malarza, 
Józefa Rapackiego, jaż znalazła nabywców.

Dwa obrazy nabyło Towarzystwo sztuk pięknych, 
jeden „Z nad brzegów Izary” p. R. Morozowicz, zaś 
trzy p. F. Reinstein.

* Do Salonu Towarzystwa sztuk pięknych przyby­
ły następujące nowości: Eugenjusz Steinsoerg nade­
słał płótno dużych rozmiarów p. t. „Sfinks i amor”, 
Romuald Galusiński „Główka dziewczynki”, Henryk 
Piątkowski dwa obrazki „Głowa kobiety z końca 
XVIII-go w.” i „Nad Tyhiczem”, Juljan Fałat 
„Brzegi wyspy Helgolandu”.

Wkrótce wystawionem zostanie w salonach Towa­
rzystwa większych rozmiarów płótno Maurycego 
Trębacza, za które na ostatniej wystawie w Paryżu 
artysta otrzymał medal bronzowy.

* Oceniony pochlebnie przez krytykę obraź L. 
Wyczółkowskiego p. t. „Zwierzenia” został nabyty 
w pracowni artysty przez p. L.

= Z teati-zyków.
Dziś w BeLle-vne ujrzymy „Hanusię”, sztukę ludo­

wą Sewera, odznaczoną pierwszą nagrodą na kon­
kursie krakowskim imienia Anczyca.

Jest to włatsnoręczna przeróbka Sewera z prze­
ślicznej poWilastki jego, drukowanej w swoim czasie 
w piśmie naszem.

Muzyka Noskowskiego i staranna wystawa 'pod­
nieść mają wartość treści.

= Do Częstochowy.
W dniu wczorajszym z kościoła po-paulińskiego, 

po wysłuchaniu nabożeństwa i otrzymaniu błogosła­
wieństwa kapitańskiego, wyruszyła kompanja pątni­
ków, złożona z kilkuset osób, przeważnie kobiet, 
zdążająca na odpust Wniebowzięcia N. Panny Marji 
na Jasną Górę.

Kompanja, przy licznym bardzo zastępie odpro­
wadzających, wśród pieni religijnych, kroczyła uli­
cami: Długą, Lesznem, Żelazną i alejami Jerozolim- 
skiemi, prowadzona przez p. Dąbrowskiego.

= Album artystyczne.
Brukselki wydawca Schretter wydaje międzyna­

rodowe wielkie album wybitniejszych artystów wszel­
kich teatrów.

Wydawca z wrócił się do jednej z tutejszych firm 
fotograficznych, prosząc o dostarczenie fotografuj ga­
binetowego formatu, o ile możności najświeższych, 
następujących osób: z mężczyzn: Żółkowskiego, Ra­
packiego, Ostrowskiego, Szymanowskiego, Tatar­
kiewicza i Morozowicza, z kobiet: Derynżanki, Ro­
many Popiel, Rakiewiczowej, Wisnowskiej, Socha- 
ęzewskiej (??), Lttdowej i Czaki.

Sekreter w zamówieniu swem wyraźnie powiada, 
te chodzi mu o fotografje jedynie tych osób, które 
sam wskazuje.

ę; potem błysnęła w jej głowie myśl jakaś; złożyła , 
ręce i załamała je nad czołem.

Prezes przeklinał sam siebie, iż nie dowiedział się 
naprzód, kto mieszka w hotelu, iż nie miał Czerczy 
na oku i nie kazał go śledzić. Przychodziło mu na 
jnyśl, że on przedsięwziął tę podróż umyślnie, ażeby 
urągać jej i jemu. W innej chwili byłby zmusił ka­
żdego do uszanowania kobiety, której ramię podał, 
ale tu lękał się wywołania skandalu. Znał dość 
Czcrczę, aby wiedzieć, że był to człowiek zdetermi­
nowany na wszystko, któremu nawet miljony, jakie 
on posiadał, nie zdołały zaimponować, i wrzał tłumio­
nym gniewem, a wrzał tem więcej, im bardziej Mar­
cela była zgnębiona tem spotkaniem.

Stała teraz przy gotyckiem oknie, odcinając się 
czarno na tle lazurów, w postaci podobnej do posą­
gu boleści, piękna, jak marzenie.

— Marcelo!—zawołał, zbliżając się do niej i obej­
mując jej kibić rękami.—Marcelo!

Na razie on, tak zręczny, nie znajdował słowa, 
któremby ją mógł pocieszyć, i chciał zastąpić je pie­
szczotą. Ona nie broniła się, ale nie zdawała się 
odczuwać jego uścisku; była, jak martwa, a oczy jej 
spoglądały tak, jakby obce były temu wszystkiemu, 
co ją otacza.

— Marcelo!-—nr.--ur-.-J. okrywając ją pocałun­
kami.

— Czy tak ma być zawsze?—szepnęła przez zaci- 
Śniąte zęby.

— Kochać cię będę zawsze!—zawołał w najlepszej 
wierze, powtarzając znikome przysięgi, któremi u- 
spakąjałjjuż tyle kobiet.

Może nie usłyszała go, nie zwróciła uwagi na te 
słowa, tyle razy przez nią samą słyszane.

.— Czy zawsze?—powtórzyła silniej—ludzie mają 
się odemnie odwracać z pogardą?...

—■ Marcelo! uspokój się, posłuchaj mnie...
Nie była zdolna tego uczynić; powtarzała te same 

wyrazy z mouotoJuą rozpacz

«= Hotel na Pradze.
W tych dniach, przy ulicy Wileńskiej, już na te­

ry torjum Nowej-Pragi, nabyto posesję z obszernym 
placem.

Nowonabywca zamierza w tym punkcie, jako bli­
skim dworca kolei petersburskiej, wystawić hotel, 
mieszczący 60 numerów.

Kosztorys nowego hotelu został już sporządzony i 
budowa fundamentów zapewne jeszcze przed zimą 
nastąpi.

= Niedogodność.
Oddawna uskarżano się na brak choćby najprost­

szych ławek na cmentarzu, okalającym kościół św. 
Piotra i Pawia na Koszykach.

Coraz liczniejsza ta parafja nie może się pomieścić 
w kościele; zwłaszcza w czasie upałów większa 
część osób zapełnia ocieniony drzewami cmentarzyk.

Postawienie ławek miałoby i tę dogodność, że nie 
niszczonoby trawników, oraz otaczających kościół 
sztachet.

Niewielki koszt, a niedogodność usuniętąby zo­
stała.

= Na rowerze.
W dniu wczorajszym przejechał przez Warszawę 

cyklista aż z Drezna.
Jest to p. Karol Eimen, 19-letnimłodzieniec, uczeń 

szkoły handlowej, a syn radcy dworu, kustosza mu­
zeum Johannettm.

Młody cyklista wyruszył z Drezna w d. 31-ym 
lipca, a po drodze wstępował do Wrocławia, Mysło­
wic i Częstochowy, gdzie dłużej odpoczywał.

Żelazny rumak doskonale wytrzymał całą podróż, 
a p. Eimen nie czuł się zbyt zmęczonym.

W podróży Spotkała go niemiła przygoda, już bli­
żej Warszawy, bo pod Mogielnicą, gdzie zastąpili 
mu drogę pijani parobcy, domagając się haraczu.

Drezdeńczyk zrozumiał o co chodzi, a widząc 
przeważającą liczbę przeciwników, cisnął im port­
monetkę z drobną monetą, między którą znajdo­
wały się dwie złote 10-markówki.

Na widok złota, sześciu pijaków rzuciło się po lup, 
z czego korzystając pan E., szczęśliwie umknął.

Cyklista udał się dorożką do Marek, gdzie kre­
wny p. Eimena jest oficjalistą fabrycznym.

= Męczennicy.
Nie mający nawet odrobiny litości w sobie, nie 

potrafiłby chyba obojętnie patrzeć na okropne męki, 
jakie, podczas obecnych upałów, znosi bydło, prze­
wożone kolejami, a przeznaczone na rzeź.

Do wagonu, obitego blachą, o cienkich ścianach, 
pakuje się po & -10 ogromnych wołów, które, prze­
bywszy kilkanaście lub najczęściej kilkadziesiąt go­
dzin w strasznem gorącu, padają z braku sił.

Handlarze nie tylko nie myślą o umożliwieniu do­
stępu świeżego powietrza do takiego wagonu, lecz 
przez całą drogę zwykle nie poją nawet bydła.

Położyła mu ręce na ramionach, jakby chciała 
przejrzeć myśli jego do głębi.

— Czy zawsze? mów, czy zawsze?...
Przed tym wzrokiem prezes spuścił powieki.
— To nieszczęśliwe spotkanie—wyrzekł—więcej 

się nie powtórzy, przysięgam. Wyjedziemy ztąd 
jutro, dziś jeszcze, zaraz...

Zrozumiała, że było to wszystko, co mógł dla niej 
uczynić.

— Ja tego nie zniosę—krzyknęła, wysuwając się 
ramion jego, które opasać go chciały.

Chodziła po pokoju coraz prędzej, jak to czynić 
zwykła w chwilach nadzwyczajnego wzburzenia, 
przyciskając konWulsyjnie załamane dłonie do czoła 
i powtarzając, jak szalona, monotonnym głosem:

•— Nie zniosę! nie zniosę! nie zniosę!
Prezes nie wiedział, co ma począć. Scen podo­

bnych, szczerych i udanych, widział w swem życiu 
wiele, kończyły się one zwykle potokami łez, które 
on był w obowiązku osuszyć pocałunkami, do poca­
łunków dodając bądź jaką brylantową bransoletę, 
bądź sznur pereł, bądź pewną liczbę tęczowych pa­
pierków, stosownie do okoliczności i osoby. Mar­
cela nie mogła różnić się w zupełności od innych ko­
biet; oczekiwał więc chwili, w której rozpacz za- 
cznie topić się we łzy. Ale oczekiwał na próżno. 
Ona powtarzała ciągle to samo. Raz jeszcze zbli­
żyła się do niego, raz jeszcze spojrzała w oczy.

— Eustachy!—zawołała —• przysięgam ci, że tego 
nie zniosę.

Zrobił gest rozpaczy, jakby na świadectwo, że 
jest tutaj bezsilny. Scena ta, przewidywana może, 
męczyła go nad wyraz. Pragnął pocieszyć Marcele 
jak najprędzej, byle pocieszyć się dala.

— Więc nie! — szepnęła jeszcze, sama do siebie, 
jakby opanowała ją myśl" nowa.

I zanim prezes mógł zrozumieć, co robi, jak strką- 
ła pobiegła na.balkon, przechyliła się po za kamien­
ną balustradę i znikła mu z oczu, a złowrogi pluśk 
fali obli mu »ię o uizy,

I Woły stepowe przebywają w ten sposób po600— 
1,000 wiorst, cierpiąc prawdziwe męczarnie.

W dniu wczorajszym na dworcu kolei tenspol- 
skiej byliśmy świadkami, jak dwa woły sterowe, 
przywiezione do Warszawy z gub. poltawskiej, upa­
dły ze znużenia, po wyprowadzeniu ich z wagom.

Dopiero kilkanaście wiader wody potrafib je 
ocucić.

= Fałszerstwo weksli.
W tych duiach stwierdzone zostało falszentwo 

ośmiu weksli, wystawionych na sumę 34,560 rs. 
. Na wekslach tych były podpisy M. Ż., eks-kufca, 
i jego teścia, S. D., zamożnego kapitalistę i właści­
ciela kilku nieruchomości.

Teść w miesiącu kwietniu istotnie jeden wekselna 
2,000 rs. zięciowi zażyrował.

W parę tygodni później p. D. dla kuracji wje­
chał za granicę.

Otóż w czasie nieobecności teścia Ż., puszesał 
w obieg weksle, które uznano za dobre i przy dy­
skoncie nie stawiano żadnych trudności.

Dopiero nagły wyjazd Ż., po zdyskontowani! 
ostatniego wekslu na 3,000 rs., wywołał pewien po­
płoch między wierzycielami.

Jeden z nich począł rzecz całą badać i listownie 
odniósł się do p. D., przebywającego w Szwajcarji.

Teść, zaniepokojony interpelacją, natychmiast 
przybył do Warszawy i przekonał się, że miły zię- 
ciaszek sfałszował ośm weksli.

Podpisy D. są tak dobrze naśladowane, iż tylko 
biegle oko może rozróżnić podrobienie.

Dla uniknięcia procesu i skandalicznych następstw, 
p. D., proponował wierzycielom 25%, ci jednak sta­
nowczo się sprzeciwiali, żądając całkowitej sumy 

Sprawa więc wejdzie na drogę sądową.
Gdzie się podziewa winowajca, nikt nie wie.
Wyjechał on 14-go lipca z żoną i dziećmi do 

Szczawnicy, lecz ztamtąd nazajutrz miał niby wrócić 
do Warszawy.

= W ttamwtijłi.
W przejeździć tramwajem na plac Teatralny p. Dawidowi 

Miinerowi, zamieszkałemu na placu Witkowskiego pod nf. 
3-ltti, wyciągnięto pugilares, W którym znajdowało ślę 230 rs. 
i kilka weksli.

Poszkodowany pamięta, iż na iii. Królewskiej do tramwaju 
wskoczył jakiś miody człowiek, który niebawem ulotnił się.

= Zaginieni.
Zamieszkała prży rodzicach prty ul. Prostej pod nr. 34-yth 

6-]etnia Marjauna Babińska, wyszedłszy na ulicę, więcej nie 
wróciła.

B. ubrana była w snkioneczkę w kratkę czarną z białettt 
niebieską bluzkę i slcrtikowy kapblUsz.

Dwuletni Jati Poremski, bawiąc się w koszulce przed bra­
mą domu pod nr. 31-ym przy ul Łuckiej, przepadl bez wieści.

Wreszcie Stefanja Witkowska, zamieszkała przy ul. Mie­
dzianej pod nr. 13-ym, dala znać policji, iż ojciec jej, Sobocki, 
liczący 58 lat, wyszedłszy przed tygodniem na miasto, dotych­
czas nie wrócił.
= Z porażenia.
Pięcioletnia dziewczynka, Zuzanna Kamińska, córka stróża

Odtąd źnikhął 
a dziejówjego ży 
kryminalnych.

1 * 1 ---------
Krzyk straszny wydobył się z piersi prezesa. Wo­

łał ratunku.
Gondoljerzy, czekający na ^pasażerów, zobaczyli 

już upadek ciała. Jeden z nich w mgnieniu oka 
zrzucił ubranie wskoczył w wodę, nie czekając na 
zachęty i obietnice, których prezes nie szczędził.

Poszukiwania długo nie trwały, wyciągnięto z wo­
dy Marcelę, ale wyciągnięto już trupą. Czy zabił 
ją upadek z wysokości drugiego piętra, czy kilka 
minut przebytych pod wodą, dość, że ratunek oka­
zał się daremnym. Spoczęła na smutnym cmentarza 
weneckim, zdała od siostry i ojca, pod obcem nie- 
bem, wśród obcych.

A Stanisław! Los ostatniego z dzieci szczęści® 
nić był lepszym od losu sióstr.

Niedawno pisma codzienne zamieściły następuje* 
cą wiadomość.

‘„Wczoraj, przy ul. Nowy-Świat, u pana X., mińł° 
miejsce przykre zajście. Z powodu imienin gospO' 
darza, zebrało się grono przyjaciół, którzy zaba­
wiali się grą w karty. Niezwykłem szczęściem od­
znaczał się Stanisław S., nietylko wygrał znaczne 
sumy gotówki, ale kilku z obecnych przegrało dru­
gie tyle na słowo. ,

Szczęście, które stale dopisywało, zwróciło już 0(1 
pewnego czasu uwagę, a nawet nasuwało podejrze­
nia! Tego wieczoru więc zaczęto go śledzić baczni
i schwytano w chwili, gdy wykonywał niezmierni 
zręczną woltę. .

S.j syn znakomitego prawnika, za życia ojca zn 
nytn był w szerokich kołach naszego miasta, uc ę 
szczał do najlepszych towarzystw, był niegdyś ur ę 
dtiikiem jednej z finansowych instytucyj. Uszu 
oddatto w ręce policji.” j.

Nie trudno się było domyślić, kim był ów 
oti z horyzontów towarzyskieL 
ia szukaćby trzeba w archi
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kniejowego, zamieszkałego przy ni. Ząbkowekiej, wczoraj 
ktnarta. *

Baioeko w poniedziałek JesacM było Jaknajzdrowzee i ba­
nito etę na podwórzu.

-Silna operacja promieni aloneotnyoh wywołała porażenie, 
tfdjż dziewczynka w trakcie zabawy upadla, tracąc przyto­
mność.

Lekarza Wezwano dopiero nazajutrz, kiedy się Jut rozwinę­
ło zapalenie mózgu, a wszelki ratunek był spóźniony,

== W kąpieli. .
W dniu wczorajszym w łazience, z prawej strony mostu, 

balyeeano krzyk kobiety która się sama kąpała.
Służba pośpieszyła z ratunkiem i nieznajomą, bliską utonię- 

ci», Szczęśliwie wydobyto.
Kurcze jednak, powodujące wypadek, nie ustąpiły.
Obora, Aniela Wójcikiewiczowa, żona subjekta handlowe­

go, po odwiezieniu do domu, silnie zaniemogła.
Pomimo pomocy dwóch lekarzy, Wójoikiewieżowa, licząca 

21 lata wieku, w parę godzin później życie zakrńczyła.
= Ze swawoli. .
Onegdajszego wieczoru dwąj bracia: Kazimierz i Michał Pa- 

*erowie, z których starszy liczy 14, a młodszy 11 lat wieku, 
■wdrapali się na wysokie drzewo po gniazda ptasie.

Z powodu załamań-a gałęzi, chłopcy spadli jednocześnie.
Michał Pawer, przygnieciony ciężarem brata, oprócz złama­

nia nogi, uległ niebezpieczbomu obrażeniu krzyża.
Młodszy, Kazimierz, zwichnął rękę i nogę, oraz zranił się 

w giewę.
Obaj zaajdują Się na kuracji w mieszkaniu matki, kolo- 

iistki na Saskiej Kępie, gdzie się ów wypadek wydarzył.
= Bagla śmierć.
Wczoraj rano w ogrodzie Saskim, w pobliżu kiosku kumy­

sowego, siedzący na ławce starzec jakiś zachwiał się i zsunął 
na ziemię.
i Pomimo natychmiastowego ratunku, nieznajomy, nie odzy­
skawszy przytomności, niebawem życie zakończył.

Jak dowiedziano się później, zmarły nazywał się Adamem 
LultoWetn i mieszka! przy ni. Nowomiojskiej pod nr. 26 ym.

NOTATNIK TERMINOWY

— D. 9-pó b. m., e godz. A-ej po południu, odbędzie tlę po­
jedzenie członków wydziału dochodów niestałych Towarzy­
stwa dobroczynności._____________

Z nowego toru.
Ćmielów 4-go sierpnia

. Dzisiaj, przy licznym udziale gości, zaproszonych 
Jirzez właścicieli Ćmielowa książąt Druckich-Lube- 
ckich, rozpoczęła się ta trzydniowa zabawa sporto­
wa, połączona z. wyścigami.

Przy rozwijającem się ciągle w kraju naszym za- 
toiłoWanitt do Wszelkiego rodzaju sportu, sądzę, że 
fezozegóły zebrania ćmielowskiego, bez względu na 
prywatny jego charakter, zainteresują czytelników 
Khr era i ala tego przesyłam list nieco obszerniejszy 
od zwykłej wzmianki kronikarskiej, na co zresztą 
Zabawa najzupełniej zasługuje, chociażby, z tego 
Powodu, iż większość jej uczestników wniosła już 
do właściwych władz podanie o pozwolenie na orga­
nizację oficjalnego towarzystwa wyścigów i chowu 
kom.

Urządzenie zabawy nie pozostawia nic do ży- 
czeilia. .

Goście w dalszych stron rozlokowani są przy da­
wnej fabryce porcelany na folwarku Brzostowa, 
®kąd . dojeżdżają na piać wyścigów o kilka wiorst 
odległy, bliższe zaś sąsiedztwa na noc udają się do 
8*ebie. Tor, na którym wznosi się zgrabna, dre­
wniana, wieńcami z dębiny i jedliny umajona try- 
“Uńa, wytknięty jest znakomicie, przy udziale wy- 
■rawnego sportsmena, p. 8t. Horodyńskiego, na bar­
g’d Właściwie wybranym, suchym, średmopiasczy- 
atyhi gruncie. Przeszkody są racj onalne.

Jeanem słowem przeto powodzenie zabawy przy 
Jl^yjającej na wzór dnia dzisiejszego pogodzie. 
*^aje się być i na dwa dni następne nfijzupelniq 
upewnione. , - .

dzisiejsze gonitwy rozpoczęły się wyścigiem 
**rzychowkti sandomierskiego” dla ogierów i kla- 
, y ,3 i 4 letnich, urodzonych i wychowanych W po W. 
Palowskim i iłżeckim. U startu stanęło trzy ko- 
le; Bieg poprowadziła z miejsca „Rusałka , klacz 

p. Edtn. Piotrowskiego, pod właścicielem; na 
. ^tuim zakręcie wyprzedziła ją kasztanowata „Pa- 
i aka” pp. Czaplickich, pod Siwcem i pierwsza przy- 
^’a do mety. Trzecią była „Druchna” p. Czesła- 

VTarnowskiego, pod'chłopcem stajennym.
j ** biegu gentelmańskim, drugim z kolei, o nagrodę 
jv01 (hard e-race, 4 płoty), startowało pięć koni.

erwszyta przyszedł łatwo do mety znany na torze 
j?r8«aw8kim „Biegun”, własność ks. Aleksandra 
jj^kiego-Lubeckiego, który wyścig z miejsca do 
(j.^sca prowadził, drugą była „Kochanka” p. J. 
takiego, pod właścicielem, trzecim zaś pięciole- 
l .r>Tanti” hr. Potockiego, również przez właścicie- 
* Siad&ny.
fila ria gonitwa dwulatków wszelkiego jjochodze- 
M.’ra,‘egana była 2 razy> ponieważ za pierwszym 
i *sęysey trzej chłopcy stajenni zmylili tor 
żądali z koni. Ostateczny rezultat gonitwy dał 
Uj-Wtwo kafej „Bajce" ks. Aleksandrą Lube- 

Co- Dntgun przyszedł „Amulet" p. Wi. Jaktt- 
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bowskiego, trzeci „Laufer”, p. Ant. Turskiego, wy­
łamał.

Do biegu „Sandomierskiego”, 3£ w. z ]2-ma prze­
szkodami stanęły dwie współzawodniczki: „Kterzan- 
ka” p. Zbigniewa Horodyńskiego, pod Juljuszem hr. 
Tarnowskim i „Faworyta” (córka „Foscari'ego” 
i „Missbless”) własność p. Witolda Mrozińskiego, 
pod właścicielem. Gonitwę poprowadziła z miejsca 
„Faworyta” lecz odmówiwszy drugiej przeszkody, 
którą dopiero po powtórnem zawróceniu przesko­
czyła, straciła nąjmniej 80 długości. Pomimo to 
dzielna klacz już pierwszy raz przechodząc przed 
trybunami, zdołała wyprzedzić „Kterzaukę” i, me 
dając się jej zwak.zyć do końca, na 1 j długości 
przybyła pierwszą do mety. Rezultat ten publi­
czność wynagrodziła sutym oklaskiem, tak dla kla­
czy, jak i dla jeźdźca najsłuszniej przeznaczonym.

Bieg piąty, 3 wiór, płaski, wziął znowu) najniespo- 
dzianiej „Leszek” p. Horodyńskiego, taż samą, co i na 
2-cb wiorstach w Warszawie taktyką. Nie „uciekł” 
on może z właścicielem swoim tak daleko, jak na 
polu mokotowskiem, nie mniej jednak pozostawił 
„Cliff-Pirate’a” pod p. Krumplem na dobre dwa ko­
nie, reszte zaś, czterech współzawodników, w przy­
zwoitej odległości źa sobą.

W biegu 6-ym, dystans wiorsty, panowie jadą 
bez zrównania wagi, zwyciężył „Luluś” p. Witolda 
Mrozińskiego pod Właścicielem, drugim zaś przyszedł 
„Flamingo” p. Feliksa Bukowińskiego pod hr/julju- 
szem Tarnowskim.

Pomimo tropikalnego gorąca, widzów różnych sta­
nów zebrało się mnóstwo, oprócz gości, pomiędzy 
któremi miejscowe ziemiaństwo naliczniej jest repre­
zentowane. Widzimy więc na galerji trybuny panie: 
z hr.Dzieduszyckich Załęską z córką panną Anną i pan- | 
na PruszakóWną, państwa Ośniałowskióh i Kotkow­
skich, panie: Helenę Eydziatowiczową, hrabinę Ro- 
merową z Galicji, panią Tarnowską i t. d., wszystkie 
z uroczemi, pełnemi wdzięku i świeżości córkami; 
dalej z pokolenia młodszego wymienić wypada pań­
stwa Zbigniewów Horodyuskich ze Zbydniowa w Ga- 
liąji, państwa Adamów Lipińskich ltd.

Kontyngens gości byłby nierównie liczniejszy, gdy­
by nie śmierć powszechnie szanowanej metrony, pa­
ni Lucyny z Baczyńskich Jasieńskiej ż Bokszyc, któ­
ra dzieci i wnuków zmarłej zatrzymała w domu. Po­
grzeb odbędzie się jutro, co zapewne zmniejszy je­
szcze napływ publiczności na wyścigi.

Silnie reprezentowane jest także towarzystwo pla- 
wieńskie, którfego prezes, p. August Ostrowski, oraz 
członkowie pp.: Trzebiński, Zbijewski, Wł. lir. Poto­
cki itd. są tutaj z końmi. Z pomiędzy gości war­
szawskich widzimy pp.: St. Bonieckiego, St. Rze­
wuskiego, hr. K. Morsztyna, dwócłi hr. Wielopol­
skich, ks. Woronieckiego, p. Ordęgę itd.

Czyż o gościnności gospodarzy u nas mówić po­
trzeba?! • Ostroga.

— Sprostowanie. — We wczorąjszem podaniu berlińskich 
kursów poobiednich zaszła pomyłka; kurs rubli w gotówce 
powinien brzmieć 240.40, a nie 241.

" lli...»ll-i fl« , .....  rf, Hinn

Telegramy „Kurjera Warszawskiego"-
Petersburg 6 go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) — 

Minister wojny w telegramie, nadesłanym z Francji, 
wyraża serdeczną wdzięczność wszystkim ża powin­
szowania i dobre życzenia.

Petersburg 6-gb sierpnia. (Tel. Aj. półn.) <— 
Zabronionem zostało dawanie publicznych seansów 
hypnotycznych 1 magnetycznych. Stosowanie zaś hy- 
pnozy w celach leczniczych ma byc dozwolone przez 
władze administracyjne jedynie tylko lekarzom.

Petersburg 6 go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) -— 
W Odessie ukończono budowę elewatora kolei polu- 
dilioWo zachodnich.

Sewastopol 6-go sierpnia. (Tel. Aj. półn.) — 
Wczoraj wydana została rezolucja w sprawie o kra­
dzież i sprzedaż skarbowych przyborów artyleryj­
skich; skazahi zostali żołnierze na ciężkie roboty: 4 na 
8, jeden pa 10, jeden na 6 i jeden na 5 lat. Z niewoj­
skowych skazani: Akitnow, jako podmawiający, na 
zamknięcie w oddziale aresztanckim na 2 lata i 6 
miesięcy; BobiCzew, SmirnoW i dwaj furmani, jako 
Wspólnicy, na półtora roku, wszyscy z pozbawieniem 
praw. Fabrykant, Emeljanow, na dwuletnie więzie­
nie, z pozbawieniem niektórych praw. Fabrykant, 
LaSżezenko, utrzymujący wagi miejskie, Zariecki i 
cygan Manasan na więzienie na 6 miesięcy, liwerant 
Krasnow na 4 miesiące.

Samar Randa 6-gó sierpnia. (Tel. Aj. półn.)— 
fcamierzonem tu jest otwarcie niebawem pierwszego

domu bankierskiego przez jednego z kapitalistów 
moskiewskich. Kapitał zakłado wy 4 miljona rubli.

Wiedeń 6-go sierpnia. (Ti'1. Aj. półn.)—Foli- 
wyjaśnia, że konsorcjum wydawnicze nie ma by­

najmniej zamiaru sprzedać tego dziennika grupie a- 
rystokratów czeskich, glos jednak młodoczechów 
wzywa, ażeby, wobec gwałtów, czynionych przez 
niemców, utworzyć jedną wielką partję czeską.

Per lin 6-go sierpnia. (Te', pr, Kur. IFcw.) — 
Liczba uczestników kongresu lekarskiego doszła 
obecnie do 6179, w tern 421 z R<>sji i Królestwa 
Polskiego, 623 amerykanów, 183 francuzów, 353 
anglików i t. p.

Perlin 6-go sierpnia. (Tel. pvyw. Kur. TP!) — 
Hamb. Corr. zapewnia, iż świta cesarza Wilhelma 
w podróży do Rosji składać się będztie tylko z dzie­
sięciu osób, wraz z jenerałem Caprivi’m.

Harmsstad 6-go sierpnia. (if,'eZ. Aj. półn.)— 
Wielki Książę Hesski wyjechał,do';Petersburga na 
manewra wojsk russkich.

Parys 6-go sierpnia. (Tel pryW. R. W.) — 
Ambasador francuski, Waddington, w d. 18-ym 
b. m. opuszcza Londyn na czas dłuższy, aby wziąć 
udział w posiedzeniach rady jeneralnej departamen­
tu Aisne.

Parys 6-go sierpnia. (Tel. pry ta. Kur. War.) — 
Komisja parlamentarna, wyznaczona w celu rozpa 
trzenia poruszonych przez rząd spraw robotniczych, 
otrzymała dotychczas na rozesłany kwestjonarjusz 
7,545 odpowiedzi od robotników fabrycznych. Z tych 
1,850 protestuje przeciwko wszelkiemu ograniczeniu 
pracy, 1,767 żąda wyznaczenia ośmiogodzinnego 
dnia roboczego, pozostałe zaś odpowiedzi wahają się 
pomiędzy 10, 11 i 12-ma godzinami pracy. Komisja 
zamierza rozesłać jeszcze 50,000 kartek z pytaniami 
do departamentów.

Parys 6-go sierpnia. (Tel. Ajem. półn.) Po­
rozumienie pomiędzy Anglją a Frangą w dniu wczo­
rajszym zostało podpisane.

Itsym 6-go sierpnia. (Tel. pr. 'Kur. War.) — 
Capitan Fracassa zaprzecza kategorycznie pogło­
skom o zjeżdzie króla Humberta z Cesatzem Wil­
helmem.

Jladryt 6-go sierpnia. (Tel. pr. Kur. Warsz.)— 
Pol. Corr. zapewnia, iż kortezy będą rozpuszczone 
w grudniu, poczem nastąpią nowe wybory na zasa­
dzie powszechnego głosowania. Nowa izba zajmie 
się przedewszystkiem kwestjami eko-nomicznemi 
w mysi programu gabinetu Canovasa del Castillo, 
który na pierwszym planie stawia poprawę stanu e- 
konomicznegó krąju, oraz wprowadzenia ceł ochron­
nych w bardzo szerokim zakresie. Zamierzone są 
również poważne reformy wojskowe; któremi gorlf- 
wle zająć się ma minister wojny, jenerał Ażcatraga. 
Minister marynarki, Beranger, przygotował już pla 
ny wzmocnienia hiszpańskiej floty Wojennej, na co 
odpowiednie fundusze oddawna już wyznaczyły kor- 
teży. Budowa trzech krzyżowców W Bilbao i Kady- 
ksie została już rozpoczęta.

Jtadiyl 6-gó sierpnia. (Tel. pryw. fr. jf.)— 
W Walencji skonstatowano 3, w okolicach 69 wy­
padków Cholery.

leondyn 6-go sierpnia. (Tel. pr. Kur. W.)— 
Z Bttetos-Ayres nadchodzą następujące wieści. Pre . 
zydent Celman obiecał ustąpić ze stanowiska, skoro 
tylko porządek będzie przywrócony całkowicie 
Wiceprezydent Pellegrini i szwagier Celmana, jene- 
rdł Rocca napróżno starali się odwieść prezydenta 
od zamiaru i obaj z tego powodu zerwali z nim sto • 
ślinki. Prezydent ofiarowywał wszystkie teki minl- 
sterjalne członkom opozycyj, ci jednak odrzucili je 
jednomyślnie. Celman ńadał stolicy wiele przywi­
lejów, pemimo to mieszkańcy żądają stale jego 
ustąpienia. Dom Celmana jest strzeżony przez sil­
ny oddział żołnierzy. Oficerowie pułków, którzy 
ptżed tygodniem walczyli ze sobą, obecnie pozostają 
w bardzo dobrych stosunkach.

Blondyn 6 go sierpnia. (Tel. Ajencji półn.)— 
Do Osborne, gdzie gości cesarz niemiecki,' przybyli 
posłowie: Rosji, Austrji i Turcji.

Jjondyn 6-go sierpnia. (Tel. pr. Kur. W.) — 
GttbrtaatOTj Itftlż nadbrzeżni ł żfzęduicy angielscy
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TELEGRAMY HANDLOWE,

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych

ODPOWIEDZI REDAKCJI,

pod

zwyczajno

1C6. 
159.

W ciągu 
d. 5-go 

b. m.

noooty włóczkowe, gipiurowe, m 
troligatorskie i w ogóle na wszel 
kie wyroby w zakres pracy kobie 
cej wchodzące. f

otrzymali polecenie opuszczenia Helgolandu w sobo­
tę nadchodzącą.

IŁonstantynopol 6-go sierpnia. (Td. Aj 
póln.)—Patrjarcha ekumeniczny, Djonizjusz, zrzekł 
się swej godności, protestując tym sposobem przeciw 
wydaniu beratów biskupom bułgarskim w Mace- 
donji.

Sofja 6-go sierpnia. (Td. pr. Kur. W.) — 
Książę ^Ferdynand powraca do So Qi w d. 14-ym 
b. m.

Uluenos-Ayres 6-go sierpnia. (T. Aj. p.) Pre­
zydent rzeczypospolitej, Celman, podał się do dymisji, 
senat jednak jej nie przyjął, wskutek czego Celman 
cofnął dymisję, pozostawszy na swem stanowisku.

Zanzibar 6-go sierpnia. (Te’, pryw. K. W7.)— 
Zgromadzanie arabów przyjęło bardzo życzliwie de­
kret sułtana, dotyczący niewolnictwa. Wczoraj 
motłoch, zgromadzony przed urzędem celnym, zer­
wał plakaty z dekretem. Sultan rozkazał dekrety 
rozlepić na nowo, przywódców zaś motlochu uwię­
zić. Spokój został bardzo szybko przywrócony.

Temperatura najniższa O. 15 8=R. 
, naj wyższa O. 26.2=R. 

Wysokość wody spadłej 0.0 mm.

na wagony rs. 3, na pojedyncze worki rs. 3 kop. 6 za kamień 
24-funtowy.

Gdańsk 5-go sierpnia.—Pszenica dziś również była mało 
zaofiarowaną, ceny jednakże pozostały bez zmiany. Płacono 
za russką tranzyto jasno-pstrą 125 funt. 147 mar. za tonnę. 
Terminy tranzyto: na sierpień 144 mar. w poszukiwaniu, na 
wrzesień-październik 145 mar. płacono, na październik-listo­
pad 141 'li mar. płacono, na kwiecień-mąj 143‘/jmar., 144 m. 
płacono. Cena regulacyjna tranzytowej 146 m. Żyto było co­
kolwiek więcej poszukiwane. Płacono za polskie tranzyto 
120 f., 122/3 f._ i 123/4 f. 106 mar. Wszystko za 120 f. i tonnę. 
Terminy: na sierpień krajowe 145 mar. w poszukiwaniu, na 
wrzesień-październik dolno-polskie 101 mar. w zaofiarowaniu, 
tranzytowe 100 m. w poszukiwaniu, na październik-listopad 
krajowe 139‘/2 mar. w poszukiwaniu, na kwiecień-maj krajo­
we 150 mar. w poszukiwaniu. Cena regulacyjna dolno-pol- 
skiego 107 m., tranzytowego 102 mar. Jęczmień targowano 
krajowy świeży mały 106 f. 127 mar., duży 113/4 f. 140 m. za 
tonnę. Owies krajowy stary 160 m. za tonnę płacono. Rzepik 
bez zmiany. Płacono za polski tranzyto 200 mar., za russki 
tranzyto letni z natychmiastowem załadowaniem 180 mar. za 
tonnę. Rzepak bez zmiany, tswąr tranzytowy bez obrotów. 
Otręby pszenne na wywóz morzem grnbe3.92 m., miałkie 3.75 m. 
za 50 kil. Spirytus, nie podlegający cłu w towarze gotowym 
57'/< mar. w zaofiarowaniu, na październik-grudzień 51 mar. 
w poszukiwaniu, na listopad-maj 51*/s mar. w poszukiwaniu, 
podlegający cłu, w towarze gotowym 37ł/« m. w zaofiarowaniu, 
na październik-grudzień 31 >/3 mar. w poszukiwaniu, na listo­
pad-maj 32 mar. w poszukiwaniu. Dla cukru w Gdańsku 
w towarze gotowym usposobienie bezczynne. Kurs w Gdań­
sku 242 mar. 75 fen. za ICO rs.

Handel pszenicy w południowej Rosji.— Z Odessy 
donoszą, iż ożywienie, jakie panowało w ostatnich tygodniach, 
ustąpiło miejsca zupełnemu spokojowi, na skutek wiadomości 
otrzymanych z krajów konsumcyjnych, które twierdziły, iż 
przy dzisiejszych stosunkach waluty i cen, trudno jest zna­
leźć rachunek; z drugiej zaś strony posiadacze towaru nie są 
skłonni do jakichkolwiekbądź ustępstw. Obroty rzeczywiste 
były bardzo ograniczone, z powodu drobnych zapasów, a ceny 
obniżyły się cokolwiek. Spekulacja zachowuje postawę wy­
czekującą wobec trochę niejasnego położenia. Dopiero po o- 
trzymaniu większych party) nowego towaru, co ze względn na 
posunięte żniwa niebawem nastąpić powinno, większa działal­
ność zdoła się rozwinąć. Wiadomości o rezultacie zbiorów 
w guberniach bessarabskiej i podolskiej są dosyć sprzeczne, 
przynajmniej co się tyczy gatunku, który przeciętnie zaledwie 
będzie mógł odpowiedzieć życzeniom. Girki w gatunkach cięż­
kich, pięknych będzie bardzo mało. Z pszenicy jarej w okoli­
cach Odessy nie są zadowoleni, ani co do wagi, ani też co do 
gatuntu. Załadowania w Odessie i Nikołajowie były w osta­
tnich czasach nieznaczne. Pomimo braku popytu, frachta mor­
skie trzymają się mocno i prawdopodobnie w przyszłości pozo­
staną na tom samem stanowisku.

Z < deskiego rynku zbożowego pod d. 30-ym lipca 
piszą nam. Ceny nasze są obecnie bardzo mocne i mało jest 
widoków, ażeby uległy zniżce. Nowe zbiory ilościowo wy­
padły wprawdzie wszędzie bardzo dobrze, lecz co się tyczy 
dobroci, koloru i wagi, pozostawiają wie e do życzenia. Żyto o 
ile dotąd gauważyć zdołaliśmy, jest bardzo ciemne.

OSTRZEŻENIE.
Ostrzegam, aby nikt nie nabywał weksli przeże­

ranie wystawionych i cpatrzonych żyrem moich kii-, 
jentów, gdyż mi zaginęły. Nieprawych właściciel* 
sądownie poszukiwać będę. 2750

Henryk Geyer.

Ber’in 6.go sierpnia. (Tek prywatny Kuriera Warn.) — 
Slabem było początkowe usposobienie giełdy dzisiejszej. Na­
der mały ruch i ospała tendencja zebrania, nieprzyczyniały się 
do ożywienia obrotów, które ograniczały się do załatwiania 
spraw najkonieczniejszych. Rynek wartości russkich był za­
niedbany i wykaząje straty. Ruble w tranzakcjach natych­
miastowych straciły 95 fen., a w końcomiesięcznych 1 m. 
25 fen. Z weksli Warszawa krótkoterminowa gorzej o 1 m. 
80 f., krótki Petersburg o 1 m., długoterminowy zaś o 95 fen. 
Przekazy na Wiedeń w obu terminach lepiej o 10 fen. (kró- 
tkie 176.45, długie 175.40). Z papierów listy zastawne ziem­
skie obniżyły się 30 kop., a listy likwidacyjne 20 kop. (67.—). 
Pożyczki wschodnie odzyskały 10 kop. Bez zmiany notowa­
no 47,, pożyczki koąsohdowane russkie z roku 1b8O go, ni- 
ż j natomiast 4,/1"/ó listy zastawne rnsskle, pożyczki premjo- 
we russkie z roku 1864 go, 6% russkie renty złote i kupo­
ny celne. Aacyj kredytowych austriackich nie dotykano. 
Dyskonto prywatne utrzymuje się wciąż na tym samym po­
ziomie. Zyto w dalszem ciągu chętnie kupowane i wykazu­
je ta. samo, jak wcaoraj zwyżkę 75 fen. dla towaru gotowe­
go i 1 m. 25 fon. dla dostuwowego.

Benin 6 sor.nit 
I31..M11. rns. w tr. ust. 
Weksle na W arszaw; 
\\ ek.ua Peters >.icrót. 
W ek.na Pet< rsb. ling. 
Bi I. bun.russk. na dost. 
Vi schodnia puż. 11 e<u 
Listy zast. sarii Ł-oi

Kurs v6 o-er nii 41 35, ’41.70,241.-,239.30, 241.75, 
75.40, 70.70, 1G8.. O. 165 25, 55 75.

W drukarni Kuriera WarstawtJaeao.—Plac Teatralny Nr 473c (nowy 9). /Iosbojcho U,encypoio Bapinasa 26 IfOM (7 Asrycia) r‘
J tUBshisr rraaalMak Ql*«ewski.~Wydowoy, Waoław Szymanowski i Antoni PiotldewiM (AtUun Plus).

KUHJEB WARSZAWSKI. Dnia sierpnia 1890*

i • • urtedawa aieldy.} 
Akcjed. ż. war.-wiel. 

Weksle na Len. Im 
. dL

Płaszczyki letnie damskie, 
Szlafroki, Malinki i Bluzki, 

Sukienki i Płaszczyki dziecinne, 
Fartuszki białe i kolorowe 

poleca
BAZAR WYROBÓW KOBIECYCH 

Wierzbowa 6, hotel Angielski

i przyjmuje obstalunki na 
WSZELKĄ BIELIZNĘ, 

Szlafroki, Bluzki, Suknie 
skromne itp*

HAFTY,ZNACXEME
Roboty włóczkowe,

4040
40 4J A keje kredytowa 

240.— "• ' ' ' '
238 15 i „
240.50 Żyto w to w. goto W

75.50 Zyto na wiosnę 
7040

Staftl parowe Fajansa odchodzą codzieniuE
Do Włocławka o godz. 6-ej zrana i 1-ej po południu-
Do Płocka kurjerskie o godz. 1-ej po południu. 

, zwyczajno , 6-ej 18-ej zrana.
Do Góry Kalwarji i Mniszewa o godz. 7-ej zrana.. «, 
Z Nowo-Aleksandrji do Sandomierza co drugi dzieu » 

7-oj i pół zrana. 

— Jeziorko pod Łomżą poleca swoją wódkę 
z traw nadnarwiańskich „Żubrówkę**. Skład 
hrutowy w Warszawie Trębacka 3. 43gr

Letni Cyrk Ernesto Giniselli.
Tylko jeszcze bardzo krótki czas! Dziś wielkie 

świetne przedstawienie z urozmaiconym programem 
Początek o godz. 8 wiecz. 1026r

Sprawozdania z targów.
Targ zbożowy na' placu Witkowskiego dnia 6-go 

sierpnia. U-posobienie targu niechętne, wyczekujące, z powo­
du braku nabywców, dowozy stosunkowo dosyć znaczne, ceny 
nieco niższe. Pszenicy wystawiono na sprzedaż 40) korny, 
wyborową sprzedawano po 6.10 i 6.15, białą po 6 rs., otdyna- 
ryjną po po ;i.2 ■. Dowozy żyta wynosiły 800 korcy, wyboro­
wy towar nabj wane po 4.05 i 4.10, średni po 3.90 i 4 rs., za 
ordynaryjny po 3.75. Owsa dostarczono tylko 150 korcy, sprze­
dawano w małych partjach na detal po 2.25, 2.3), 2.50 dors. 
2 kop. 55.

Targ zbożowy na Pradze w dniu 6 sierpnia. Zupełny 
brak ożywienia panował na targu dzisiejszym. Żyto bez zmia­
ny, wyborowe po 73—74 kop., średnie po 70 do 72 kop. i or- 
dynaryjne po 67 do 69 kop. Usposobienie dla pszenicy spokoj­
ne, przy eonach niezmienionych, wyborowa po 98—108 kop., 
średnia 90—96 kop., ordj naryjna80—88 kop. Usposobienie dia 
owsa słabe. Wyborowego brak zupełny, średni sprzedawano po 
64—75 kop., ordynaryjny po 57—62 kop. Kasza jaglana 
w zupełnem zaniedbaniu.

Cukier. Przewidymania nasze co do importowania cukru 
zagranicznego do portów morza Bałtyckiego, z powodu wyso­
kich cen naszych, a nadzwyczaj niskich za granicą i przy 
sprzyjającym po temu kursie rubli, już się sprawdziły, i jak 
nam donoszą ze źródeł wiarogodnych, parę statków mączki 
nadeszło do Rygi. Skutkiem tego ceny za kryształ w Kijowie 
obniżyły sio zacznie, o czem przekonać się. możemy z ostatnio 
czynionych tam zakupów, które w porównaniu z poprzedniemi 
na letnio miesiące, dają różnicę od 20 do 25 kop. na pridzio. 
Przyczyniają się również do tego przedewszystkicm widoki 
znakomitych zbiorów buraków, a następnie okoliczność, żo 
syndykat w dniu 13 września r. b. prawdopodobnie zdojmie, 
jak w roku zeszłym, rygor ograniczenia normy i pozwoli na 
wypuszczenie produktu. Tak więc dla wszystkich gatunków 
cukru zapanowało słabe usposobienie, a nawet dla mączki; je­
dynie kostki trzymają się w cenie z powodu nader ograniczo­
nych zapasów. Zakupy zesztotygodniowe, jako też i ostatnio 
dokonana sprzedaż paruset beczek rafinady Leonów po rs. 3.15, 
nie zdołały wzmocnić usposobienia. Za mączkę z nowej kam- 
panji ofiarowano rs. 2.55 za 24 funt., lecz do tranzakcji nie do­
szło. Geny w detalu: Hermanów z pierwszej ręki rs.3.22‘/j, 
z drugiej ręki rs. 3.183/,, Józefów rs. 3.183/,, Michałów 
Czersk, Leonów, Guzów, Dobrzelin, Oryszewrs. 3.17’/,, Po- 
turzyn. Lubna, Zbiersk rs.3.15. Kostki rs. 3.35. Mączka

angielski, niemiecki, krajowy Wysoka i Grodziec, 
Cegle ogniotrwałą angielską Ramsaya, kra­
jową Stumpfa, oraz Glinkę białą i czarną, po­
czynając od najmniejszych ilości do największych 
zapotrzebowań, zamawiać można w kantorze tirmy 
2Ź. Al. Birajewski, Bielańska nr. 9, Hotel Pa­
ryski (Telefon nr. 83) 2678

— Dla ochrony od robactwa domowego 
należy przy malowaniu lub wyklejaniu ścian doda­
wać do garnca farby lub klajstru łyżkę 978r 

Wyciągu tytoniowego Bogdanowa

Sprawozdanie meteorologiczna
z d.6 go sierpnia 1890 r.

(WfidlDE sjostoM stacji wsartiei.)

— Pnntz T. Cht'ndtnre' iemu w Khrce. — Za przesyłkę ] 
opaską wszelki h rzeczy drukowanych, litogiaf wan.ych, foto- 
grafij, płaci się za każde 4 luty po 2 kop. Z-i pizesyłKę obszy­
tą w płótno opłaca się od każdego funta wagi, wedle odległo­
ści: do 300 wior.-.t po 3 kop. od funta, za każde 100 wiorst da­
lej dopłaca się po 1 kop. Najniższa opłata wynosi 10 kop. 
Oprócz tego dodaje się jeszcze kilka kopiejek za kwit i za 
ubezpieczenie, a to stosownie do wartości przesyłki.

— ł anu L. W.t pod Warszmiy.— P. Adam Krechowiecki, 
autor powieści historycznej p. t. „Starosta Zygwulski* i spra­
wozdawca komedji Zalewskiego w naszem piśmie, jest tą samą 
osobistością którego listy drukowano były w Klasach pod li­
terami A. Kr. Żądanych szczegółów co do p. Marji z Were- 
szczaków Puttkamorowej udzielić sz. panu nie możemy.

POCIĄGI Odchodzą I Przychodzą
godziny i minuty

W arszawsko-wiedeńska:
Pośpieszny 3 kasy............................ 6 — rano 10 20wiee«,
Osobowy 3 klasy................................ 10 45 rano c 45wieci
Otobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 5 -0 p. p. 11 5 runo

(howyższo pociągi łączą się
z koleją łódzką.)

Kurierski I i 11 kl............................. p 20 wiecz. 6 10rano
(M agony sypialne I-ej i Ii-ej kl.

idą do granicy, dalej tylko 1-ej kl.)
Osobowo-miej sc.3kl. doSkierniewic 11 30 wiecz. 8 35rano

V. arszawsko-Łydgoskai
15 p. p.Kurierski I i II kl.......................... .... 3 2 20 p. p.

Osobowy 3 klasy................................ 4 o rano 9 40 wiecz
Csobowó-miejscowy 3 kl. do Kutna 6 30 wiecz. 9 45 rano

VI arszawsko-terespolskŁ
Kurjerski 2 kl. do Brześcia . 8 35 rano 7 32wiecł
1 oczt. (o kl. od Łukowa do Brześcia) 3 45 p. p. 1 50 p. P-
3 owarowo-osobowy 3 kl. do Brześcia 10 43 wiecz, 7 1 rano
Towarowo-osobowy 3 kl. do Łukowa
Uowar.-osob. 11 i Ulkl. do Mrozów

9 10 runo U 45 wieefc
5 30 p. p. 9 30 runo

W arszawsko-petersburska.
Poczt. 3 kl. do V ilna, tkl. doPetersb. 03 wieefc10 13 rano 7
Osobowy 3 ki. . . . 11 8 wiecz. 7 08 rano
Osobowy........................ 18 p. p. 9 28riuio

Nadwiślańska do Kowla:
Oeobuwy (także do Dąbrowy i

5 ranoOstrowca) . . . 11 15 wiecz. 8
Pocztowy (także do Kielc i Kołu-

15 p. p<szek) . . . 3 30 p. p. 2
Towarowo-osobowy do Otwocka . 7 15 wiecz. — —
Miejscowy do Lublina (także do

45rano 2 W1OÓ»Dąbrowy, Ostrowca i Koluszek) . 4 10
Nadwiślańska do Mławy,

Pocztowy .... 6 45 wiecz. 11 25 rano
Osobowy , . 10 — rano 8 12 wi#0*
Osobowy do Nowogieorgiewska 4 15p. p. 9 21 rauO
Osobowy w święta i niedziele z No­

wogieorgiewska . . — — —• 10 ;5 wi<*»

Obwodowa z kolei wiedeńsk.:
Osobowy............................... 2 50 p. p. 8 55 wiec*
Osobowy............................... 7 15rano 2 57 P-P"

Obwodowaz kolei terespolsk..
Osobowy . . 2 14 p. p.

12 wiecz.
7 54 ran®

Osobowy................ ... 8 3 30 p- P*

12.6
20.9

Barom. Wilgot. Wiatr Tern. C.=Temp. R.
D. 5-go g. 9 w. 753.8 49 PnW 23.2 18 5
D. 6-go g. 7 r. 753 0 59 W 21.4 171

- g. Ipp. 751.8 33 PnW 28 3 22.6


